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Drogie Dzieciaczki! Przynoście swoje rysunki z Epifanka do kościoła i wkładajcie je do czerwonego kartonu, stojącego na

stoisku z czasopismami. Będziemy oceniać i nagradzać najpiękniejsze prace.

Przyjaciele Jezusa
XXII W domu

-Oby tak było.
-Ja ci ciociu mogę pomóc przy
tych obowiązkach. Tak bym
chciała pójść na korty.
-Pomyślę nad tym. Chociaż tak
naprawdę prace porządkowe w
piwnicy mogą być dla ciebie
nieprzyjemne.
-Tak. Bo ja się boję pająków. A
one na pewno tam są.
-A może ich nie ma? Zapytał pan
Marek. Zrobią ci niespodziankę i
pouciekają.
-Na pewno są. W piwnicy stale są
jakieś pająki. Wchodzą pewnie z
ogródka.
-No to macie malutkich
sublokatorów. Powiedział
znajomy cioci.
-Szkoda tylko, że nie dokładają
się do opłat. Zażartowała ciocia.
-Tak więc mamy wspólnych
znajomych.
-Ja nie mam pająków. Stwierdził
pan Marek.
-Ale ja nie o pająkach teraz
mówię, tylko o Bożence i jej
rodzinie.
-Aha. No tak. Znamy się już
kawał czasu, bo jeszcze z
dzieciństwa. Nasze mamy bardzo
się przyjaźniły.
-A teraz wy się przyjaźnicie. Taka
pokoleniowa zażyłość.
-Szkoda tylko, że tak mało czasu
jest na przyjaźń. Wszyscy gdzieś

pędzą. Spieszą się bezustannie.
Niedługo to praca będzie naszym
jedynym zajęciem.
-Dlatego trzeba pielęgnować
przyjaźń. A o przyjaciół dbać. Co
o tym sądzisz Małgosiu?
-Zgadzam się z tobą ciociu. U nas
w klasie to też niektórzy lubią
spędzać ze sobą czas. Potrafią
też komuś pomóc w potrzebie.
-Na tym właśnie polega przyjaźń.
Mamy z kim porozmawiać i
wiemy, że ten ktoś nas chętnie
wysłucha, że nie jesteśmy mu
obojętni. Dobrze jest móc na kimś
polegać.
-To prawda. A póki co, moje
drogie przyjaciółki muszę się już
pożegnać. Mam jednak nadzieję,
że uda nam się pograć w tenisa.
-Zobaczymy.
Pan Marek odjechał a my
podążyłyśmy do domu.
-Ciociu, żeby tylko babcia nie
kazała mi nic jeść. Tak się
najadłam u Martynki, że po prostu
ledwo żyję.
-Może tak źle to nie będzie.
Pocieszała mnie ciocia. Jeśl i
chcesz, to napijemy się razem
herbaty. A potem wracamy do
obowiązków.
-Dobrze ciociu.

Specjalnie dla naszych dzieci

napisała Anna Apostoł

Pomóż karetce dojechać do poszkodowanego. Nie pomyl drogi, bo

ranny jest w potrzebie.

Pan Jezus nie potrzebował żadnych

rzeczy, aby móc uzdrawiać ludzi.

W dzisiejszym świecie lekarze

posługują się niektórymi przedmiotami,

aby wyleczyć nasze ciało. Zaznacz

kółkami te akcesoria, które mogą być im

pomocne.

Rozwiąż poniższy rebus a dowiesz się kogo

uzdrowił Pan Jezus w dzisiejszej ewangeli i .




